
l i .  6 7 .
W ychodzi w e  w to rek , c z w a rte k  i Bobotę 
w raz  z b ezp ła tn y m  dodatk iem  sobotnim . 
P rzed p ł. k w a rt, w ek sp ed y ey i 1 m. 25 f., 
na poczcie 1 m. 50 f., z odnoszeniem  do 
dom u przez  listow ego  1 m arkę  75 fen.

M Ó D L  SIE;  1 P R A C U J !
Za og łoszen ia  p łac i się od w iersza  p e -  
ry tow ego  15 fen ., od rek lam y  40 fen. 
p renum erando . P rz e k ła d  na  ję z y k  pol­
ski b ezp ła tn y . L is ty  do R edakcy i należy  
frankow ać. R ękopisów  się nie zw raca.

Rok 3.

D'zii: A nton iego  z P . B O C h U I H  
J u t r o : B azylego b. O W W i i W i W , wtorek, 13 czerw ca T Słońca w schód: 

«& Słońca zachód:
godz. 3 m. 10 
godz. S m. 43

------- R E D A K C Y A . E K S P E D Y C Y A  i D R U K A R N IA  „ W IA R U S A  P O L S K IE G O "  znajduje się przy M altheserstrasse  17a na O
* o II

„W ia ru s  Po lsk i"  zapisany je s t  w cenniku pocztowym, (Zeitungs-Preisliste) strona  336, nr. 97.
--------------— r

W sprawie święcenia niedzieli 
w przemyśle handlowym

■wyda! minister handlu i przemysłu pod dniem 
17-go m aja następujące rozporządzenie :

B e r lin , 17 maja 1803. 
Ministerstwo handlu 

i przemysłu.
R aporty ,  które mnie doszły tvskutek roz­

porządzenia mojego z 29 stycznia 1892, do ty ­
czącego pozwolenia na w yjątk i z zakazu  pracy 
niedzielnej — w § 185b ustęp 1 — przez 
wyższe władze administracyjne, które to w y­
jątk i dozwolonemi być mogą — podług § 105e 
ustęp 1 ustawy procederowej —- dla tych g a ­
łęzi przemysłu, których całkowite lub częściowe 
funkeyonowanie w niedzielę i święta nieod- 
zownem jes t  dla zaspokojenia codziennych albo 
też w niedziele i święta szczególnie na jaw  
występujących potrzeb ludności, — rzeczone 
raporty  nie dają  w większości swej należytego 
poglądu na odnośne oddziały przemysłu, w 
jakiej mierze pożądana je s t  dla nich praca 
niedzielna, i na warunki pod jakiemi trzeba 
będzie uczynić zależnem udzielanie pozwolenia 
na owe wyjątki. Z należących tutaj proce­
derów nie zostały  niektóre uwzględnione, p o ­
nieważ mylnie przypuszczano, iż dla nich w y­
dane zostaną rozporządzenia w yjątkow e — 
podług  § 105d — przez R adę Związkową. 
D alej nie zrozumiano niekiedy, jak  daleko idą 
postanow ienia  — w § 105c ustęp 1 cyfra 1 i 
4 — o dozwoleniu podejmowania prac  w nie­
dziele i św ięta  w myśl przepisu prawa, bez 
ograniczenia. W reszcie  pow sta ły  ztąd nieja­
sności, iż nie umiano dostatecznie rozróżnić 
czynności przemysłowych od hand low o-proce-  
derowych i s tarano się w skutek tego o wyjątki 
dla czynności, dla których są już dozwolone 
na  mocy przepisów o święceniu niedzieli w 
procederze  handlowym, mających siłę obow ią­
zującą od 1 lipca r. z. Prócz  tego pragnę, 
ażeby s tarano się o informacye w in tereso­
w anych kołach, a miauowicie w kołach pra­
codawców i pracobiorców tych procederów, 
których szczególnie dotyczy dozwolenie w y ­
ją tków , — i to w dokładniejszy sposób, ani­
żeli się to stało dotychczas w wdększości ob­
wodów. Dla tego mianowicie, iż przy  różno­
rodności społeczno-gospodarczych stosunków 
trudno wyrobić  sobie pogląd o doniosłości 
pojedynczych ro zpo rządzeń ; przeto tylko przez 
wysłuchanie interesentów będzie można naprzód 
usunąć niedomagania i wątpliwości, które i 
tak  dopiero po w ydaniu  przepisów dojdą do 
wiadomości władzy.

D la tego pragnę, ażeby raz  jeszcze — 
przy uwzględnieniu następujących ogólnych 
punktów  widzenia — podjętem zostało rozpa­
trywanie  kwestyi, dla k tórych procederów, w 
k tórych godzinach i pod jakimi w arunkami 
zaleca się udzielić pozwolenia na wyjątek z 
przepisów o święceniu niedzieli podług § 105e 
ustęp 1.

1) N akaz święcenia niedzieli — § 105 b — 
nierozciąga się na te procedery i zatrudnienia 
których praw o procederow e nie obejmuje, czy 
to w całości czy też wyłącznie w przepisach 
tu  kwestyonowanych. Zakaz  więc nie do­
tyczy zatrudnień rolniczych, zajmowanie się 
sztukami pięknemi i czynności lekarskich i 
aptekarskich — por. § 6 p raw a proc. — D a -  
^ej wyję te  są z nakazu święcenia niedzieli o- 
berze i szynki, produkcye muzyczne, p rzedsta­

wienia teatralne i inne zabaw y jako też — 
wszelka komunikacya (§ 105 i n. i m.)

2) N a  odwrót, rozciąga się nakaz świę­
cenia niedzieli na  wszystkie inne zarobkowe 
czynności, o ile zachodzą w przedsiębiorstwach 
fabrycznych, w arsz ta tach  itd. Pojęcie w a r ­
sztatu rozumieć trzeba w myśl p raw a z dnia 
1 lipca 1891 w znaczeniu jak  najobszerniej-  
szem. Pojęcie warsz ta tu  nie ogranicza się na 
tych gałęziach przemysłu, w których robotnicy 
przemysłowi zajmują się sporządzeniem przed­
miotów na sprzedaż przeznaczonych; przeciwnie 
obejmuje niewątpliwie i lokale balwierzy i 
fryzyerów, i jak  tymczasem przypuszczać trzeba, 
także zakłady  kąpielowe, czy one służą celom 
leczniczym, cz też ogólno-sanitarnym.

N akaz święcenia niedzieli rozciąga się dalej 
nie tylko na czynności w w arsz ta tach  etc. sa­
mych, ale znajduje również zastosowanie i 
do tych robót, które we „wykonaniu" proce­
deru  przedsiębrane zostają po za warsztatem. 
I  tak  np. nie mogą być użyci pomocnicy ba l­
wierscy do obsługi klienteleli po za lokalem 
w czasie zakazanym.

(Dokończenie nastąpi.)

Nowiny ze świata politycznego.
W ybory się zbliżają a  więc walka w y ­

borcza coraz więcej się zaostrza. W  stronni­
ctwie centrum tak  wielkie rozbicie, że w nie­
których okręgach w ystępuje po trzech katolickich 
kandydatów  do walki. Nie zyska na tern n a ­
turalnie sp raw a katolicka. Polacy, dzięki Bogu, 
choć kłócili się zawzięcie na zgromadzeniach 
przedwyborczych, głosować będą w dniu 15 
bm. zgodnie i jednomyślnie tylko na k an ­
dydatów zaleconych przez komitety wyborcze. 
N a Górnym Slązku, na W arm ii i w Prusiech 
Zachodnich mają Rodacy nasi przeciwników 
w katolikach niemieckich, którzy widocznie 
względy ńarodowe s tawiają wyżej, niż interes 
religii. Mimo to wszyscy Po lacy  na obczyźnie, 
o ile wezmą udział w wyborach, głosować 
mogą tylko na kandydatów  zaleconych przez 
komitety centrum. Jesteśm y bowiem Polakam i 
ale zarazem katolikami nie tylko z imienia, 
j a k  wielu Niemców, którzy wolą lutra, byle 
był Niemcem, niż Polaka , choćby był n a j­
gorliwszym katolikiem.

2  stron ojczystych .
* Z P o zn a ń sk ieg o .
K s. St. S ta n k o w sk i przy kościele do­

minikańskim zmarł w nocy na środę, 63 roku 
życia. Była  to święta dusza, oddana cała 
służbie Bożej i wiernych budująca swą po b o ­
żnością. Przeniesienie ciała do kościoła do­
minikańskiego nastąpi w piątek o godzinie 6 
wieczorem, pogrzeb w sobotę o godz. 9 rano 
na cmentarz św. Małgorzaty. W ieczny spokój 
Jego  duszy.

W  In o w ro c ła w iu  rozpocznie się misya 
dnia 13-go brn. i po trw a  praw dopodobnie  cały 
tydzień. N a przyjęcie najprzew. księdza A r -  
cypasterza, który przybyć tam  ma między 17 
a 20 bm., czynią się obszerne przygotowania.

J)n. 4  bm. w niedzielę ubiegłą ciężkie 
nawiedzenie spotkało parafią w Kołdrąbiu, gdyż 
w godzinę po skończonem nabożeństwie popo- 
łudniowem przez niewytłomaezony i niewyśle-

dzony do tego czasu przypadek  zapalił  się 
kościół, a że cały był z drzewa, przy obecnej 
suszy tak prędko ogień objął cały Dom Boży, 
że niczego w yratow ać nie zdołaoo, pomimo że 
parafianie próbowali wtargnąć, ażeby choć 
Sanctissimum ocalić. Ks. proboszcz był w ła­
śnie na zapowiedzianej rano wizytacyi parafii, 
a gdy o godż. 7 wrócił do domu, już zasta ł 
tylko wielką masę ogma, do której dla go­
rąca  przystąpić nie było można. Płacz i jęki 
parafian krajały  serca naw et innowierców. 
Tern dotkliwsza to s t ra ta  dla parafii, że przed 
dwoma laty spaliły się wszystkie budynki p le ­
bańskie, i choć odbudowane ale jeszcze nie 
są zupełnie zapłacone, a teraz przyjdzie z wiel- 
ką ofiarą odbudow ać kościół parafialny.

W N ow ej W si pod W itkowem  pożar 
zniszczył dn. 5 bm. 4 gospodarstwa, w których 
dwoje dzieci utraciło życie.

* Z P ru s  Z aeh od n ieb  i  W arm ii.
W  B ro d n icy  odbywa się misya, która

po trw a do 16 bm. Miała się odbyć w roku 
przeszłym, lecz z powodu grożącej cholery zo­
sta ła  odroczoną.

(.rn d ziifd z. Tute jszy  „Gesellige" donosi, 
że 799 Polaków wysłało prośbę do ks. dzie­
kana Kunerta, a b j  majowe nabożeństwo na 
przemian po polsku i po niemiecku się odby­
wało. W ręczający  to pismo mieli prosić, żeby 
kazanie polskie wygłaszane było na głównem 
nabożeństwie. Do tego nawięzuje ni w pięć 
ni w dziewięć „Gesellige" napomnienie zw ró- 
cone do niemieckich katolików, aby Polakowi 
w wyborach do sejmu niemieckiego głosu swego 
nie dali.

P e lp lin . Między, dziećmi zwłaszcza m ło- 
dszemi grasuje tu szkarla tyna i dyfterytys. — 
W iadomość, jakoby  kowal Schultz z Gręblina, 
zraniony przy ściganiu zbója, wskutek rany 
umarł, jest  mylną. Leczy on się w własnem 
mieszkaniu w Gręblinie i jes t  nadzieja, że rana  
się zagoi.

K dańsk . Naczelny prezes p. Gossler 
wsiadając w powrocie do G dańska na parowiec, 
potknął się na stopniach tegoż i wywichnął 
sobie nogę.

W  Z b iczn ie , powiecie brodnickim, zało­
żoną została agentura  pocztowa.

Z lotów . Od kilku dni osiedlił się w 
miasteczku naszem p. dr. Błażejewski, lekarz 
Polak.

W  R a d zy n ie  grasuje pomiędzy trzodą 
chlewną czerwonka. Bardzo dużo świń już 
zdechło.

* Z e S lązk a .
K a n d zierzy n . Za sprawcą Jego  E m i-  

nencyi ks. K ardynała  otrzymał kościół w K a n -  
dzierzynie od stowarzyszenia w Nysie, zaopa­
trującego kościoły w przybory potrzebne, kilka 
sprzętów kościolnych i nieco bielizny.

S zo b iszo w ice . Przew. ks. P .  M. J .  
Kloss wrócił przy najlepszem zdrowiu z Rzymu.

R acib órz. Znany ze swego leczenia 
wodą ksiądz Kneipp przybędzie z Pesztu  do 
R aciborza we wtorek 13 czerwca i będzie miał 
odczyt tegoż dnia o godz. 8 wieczorem.

B o g n c ice . Tym i dniami zm arł nagle 
kościelny Adam Koniarek w 51 roku życia 
swego. _________________

2  hlizka i z  daleka.
Ł a n g en d reer . (28). 9 bm. wieczorem

o godz. 11-tej powstał pożar na Risingstrasse,
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n a leżące j  do gm in y  W e rn e .  O g ień  w y b u c h ł  
w  za b u d o w a n iu  k u p c a  H o rs tm a n n a ,  pod  m ie­
szkan iem  pew n e g o  b iedaka ,  k tó ry  n ie d aw n o  się 
ożenił. K ie d y  ten się m ył p rz y sz e d łs z y  od 
p rac y ,  og ień  p rz e d o s ta ł  się w  tej sam ej  chwili 
p rze z  pod łogę  i zdo ła li  ledw o z życ iem  uciec. 
W s z y s tk o  co posiada l i  spa li ło  się, a  nic byli 
zabezp ieczen i.  S t ra ż  o g n io w a  tu te jsz a  w  kilka 
m in u t  n a d b ie g ła  i d a lsze  sze rzen ie  się pożaru  
w s trz y m a ła .

F r .  Domiński.
D u s s e l d o r f .  T u te js z e  T o w .  św. R ocha  

obchodz iło  w  p rze sz łą  n iedzie lę  4 - t ą  roczn icę  
sw ego is tn ien ia  w  sposób  g o d n y  to w a r z y s tw a  
p o lsk o -k a to l ic k ie g o .  O godz. pół do 3 -c ie j  
o d p raw ił  cz c ig o d n y  O jciec  K o n s ta n ty  w  k la ­
sz to rz e  F ra n c is z k a n ó w  nab o ż eń s tw o  polskie, 
p o d c z a s  k tó reg o  licznie zeb ran i  P o la c y  ś p i e ­
w ali  p ieśn i polskie . N a jw a żn ie jsz ą  częśc ią  
te j  kośc ie lnej u ro cz y s to śc i  by ło  kazanie ,  w y ­
g ło sz o n e  przez  w yże j w sp o m n ia n eg o  O. K o n ­
s ta n te g o .  C zc igodny  k a p ła n  w s ło w a ch  p e ł ­
nych  z a p a łu  z w r a c a ł  szczególn ie j u w a g ę  na 
z g u b n e  sku tk i  o b co w a n ia  z ludźm i bez religii.

S ło w a  kaznuHźiei z p e w n o śc ią  trafiły  do se rc  
ze b ranych ,  g d y z  z a cn y  za konn ik  p o u c z a ł  tak ,  
j a k  to ty lko  R o d a k  uczyn ić  w  stan ie .  —  O 
godz.  G ro zp o c zę ła  się d ru g a  część  u ro cz y s to śc i  
na  sali „ K a ise r sa a lK  P o  po w itan iu  przez  p r e ­
zesa  p. K o lendę  d e leg a tó w  b ra tn ich  to w a rz y s tw  
i r e sz ty  gości,  m ię d zy  k tó rym i ta k że  p e w n a  
liczba  P o lek  się z n a jd o w a ła ,  n as tąp i ły  m ow y, 
d ek lam a cy e  i śp iew y .  Z o s ta tn ich  po d n ie ść  
t r z e b a  śp iew  solo p. G ra jn e r ta  z G crreshe iinu ,  
k tó ry  i p ięknym  sw y m  g łosem  i p a t ry o ty c z n ą  
t re śc ią  p o r y w a ł  se rc a  obecnych .  D e k la m a c y e  
w ygłosil i  pp. M a źd z iew sk i ,  M ynick i i C h w a ł-  
k ow sk i  z D usse ldo rfu ,  W i tk o w sk i  z E lb e rfe ld u  
Jó z e fo w s k i  z D o r tm u n d u ,  i 1 2 - letn i A leksy  
W o l te r .  Z m ow am i w ystąp il i  pp. W a jd n c r  z
E lb e rfe ld u .  dr.  S   z D 11 es  se Id o r f  u, G...
z B a rm en ,  Ł ó c z k a  z M ueh lhe im u , C ię ­
ż a re k  z B ra u b a u e r s c h a f t ,  G ro b e ln y  z D u esse l-  
d ó rfu ,  o raz  G ra jn e r t ,  M a linow sk i i D ąbk iew iez  
z G erre sbe im u .  Z a z n a c z y ć  w y p a d a ,  iż, w sz y -  

! s tk ie  w y s tą p ie n ia  w y w o ła ły  huczne oklaski,  ale 
za s łu ży ły  też n a  nie, g d y ż  z każ d eg o  s łow a 
t ry s k a ł  to hum or,  to z n ó w  p o w a g ą ,  a w e

w sz y s tk ic h  u ja w n ia ła  d ążn o ść  sz lache tna .  D o ­
d a ć  je szc ze  na leży ,  iż pp ,  W i tk o w s k i  i F .........
(syn)  w y s tą p i l i  z h u m o ry s ty c z n y m i m onologam i,  
k tó re  w szy s tk ich  do se rd e cz n eg o  p o b u d z i ły  
śm iechu . S ło w em  c a ła  u ro cz y s to ść  u d a ła  się 
znakom icie .  O b y  zd ro w e  myśli,  zd a n ia  i z a ­
sa d y  jakie tam  w y p o w ie d z ia n o ,  ta k ż e  w czyn  
zam ien ić  zdo łano .

O b e r l i a n s e n .  (30) S ocyal iśc i  i na  nas  z a ­
p u sz c z a ją  sw e  sieci. N ie s te ty ,  n ie k tó rzy  R o ­
d a c y  chc iw ie  cz y ta ją  ro z rz u c a n e  przez  n ich  
p iśm id ła  i częs to  d a w a ją  się uw ieść .  T a k  pe­
w ien R o d a k  z G. S. p. W .  P .  w p a d łs z y  w
ich szpony ,  nie może 
b o d a j  czy  m arn ie  nie 
opam ię tan ie .

się  z nich uw o ln ić  i 
zginie. Daj mu Boże 

J ó z e f  P io trow icz .

OD REDAKCY1 .
K o r e s p o m l e i i c y e  byliśm y zm uszeni z pow odu  

b ra k u  m ie jsca  od łożyć dn nume.m następnego .
|»u L a e r  p. Józefow i K aczm arkow i. D onosim y, że 

sz tuczk i te a tra ln e  pod ty t, „C h łop i arystokraci'-1 i ,. f l i ­
s a c y 11 ju ż  nadeszły . C ena razem  z k o m ed v am i: „ i .  !po­
w ia n ie ” i „ B ła ż e k  o p ę ta n y 11 w ynosi 2,ó0 m. z p rz e sy łk ą  
2.00 m.

Bracia Aisberg, Wattenscheid
Wielkie zniżenie cen

wszelkich zapasów

ubrań dla panów, pań i dzieci.
Żakiety, kołnierze, eapes, promenades, płaszcze od ku­

rzu, deszczu i dla cyklistów itd.
wyprzedaje się

j»o z im c z ii ie  zn iżo n y cS i c e n a c h , "m i

Stronnictwo centrum
w  Herne.

W e  w to re k ,  d n ia  13go c z e rw c a  1893 roku . o g o d z i ­
n ie  8 w ieczorem , od b ęd z ie  się n a  sali N u s s b a u m a  w ielk ie

zebranie przedwyborcze,
n a  k tó re m  nasz  k a n d y d a t  kup iec  p. F u c h s  z, K olon ii  
p r z e m a w ia ć  będz ie .  N a p r z ó d  w ięc  P o lac y ,  k tó rz y  p rzy  
p o p rz e d n ic h  w y b o ra c h  dzie ln ie  n a m  p o m ag a l iśc ie ,  p r z y ­
b ą d ź c ie  licznie n a  z g ro m a d ze n ie ,  a m ianow ic ie  sp ieszc ie  
do u r n y  w y b o rc z e j  w  dn iu  l o g o  czerw ca ,  a b y  d a ć  d o ­
w ó d ,  że  j a k o  k a to l ic y  w y so k o  w znos ic ie  s z ta n d a r  s t r o n ­
n ic tw a  cen trum .

M iejscow y leomitet wyborczy stronnictw a centrum- 
C. H o e v e l s .  p rz e w o d n ic z ą c y .

D o P o la k ó w
8g o  okręgu  w yborczego H an ow ersk iego

( H a n o w e r -L in d e n -M is b u r g ) .
P o l a c y !

P rz y  n ad chodzących  w y b o rach  do p a rlam en tu  n iem ieck iego  p o ­
zw alam y  sobie p a rę  słó w  do W as p rzem ów ić . -Tak w iecie , I ła n o w e r -  
czyczy zd aw n a  szli z P o lak am i rę k a  w ręk ę . bron ili ich w  se jm ie  i p a r ­
lam encie  p rzed  lib e ra łam i i nie chcieli pozw olić, ab y  ich w ypędzano  
z N iem iec. N asza  p a r ty a  W e lf lc k o -H a n o w e rsk a  b y ła  zaw sze za  obroną 
uciem iężonych. W y ś c ie  s trac ili W a sz ą  O jczyznę i m y tak że , łączy  nas 
p rze to  w spó lny  los. A żeby  nas, nasi w spóln i n iep rzy jac ie le , to je s t  
lib e ra ło w ie , socyaln i dem okraci itd. nie pobili, p o trzebnem  je s t ,  a b y ­
śm y  szli razem  i p rzy  w yborach

w czw artek  I5go czerw ca 1 8 0 3
na jed n eg o  k a n d v d a ta  g łosow ali. T vm  k an d y ta tem  je s t

pan v. Dannenberg, adwokat w Hanowerze.
B ędzie on W a s  b ro n ił w  sejm ie i p a rlam encie , ab y  W a m  W a sz e j re ­
ligii i jęz-yka nie w ydzierano . N a n iego w ięc  w szyscy  g łosu jc ie .

Komitet wyborczy Hanowersko-Welfickiej partyi,
z p. G u s ta w  Jaco b .

U s t a w y  i m o d l i t w y
Powszechnego Stow. Rodzin Ghrześciańskich

pośw ięconych

Najśw. Rodzinie z Nazaretu.
C e n a  5 fenygów , z o p ła c o n ą  p rz e sy łk ą  8 fenygów .

O d  e  w  a .
Ja k o  k an d y d a tó w  w es tfa lsk ieg o  s tro n n ic tw a  cen tru m  p rzy  n a j­

b liższych w y b o rach  do p a rlam en tu  m ianow ano  n a  m ocy p rzep ro w ad zo ­
nych ro k o w ań  i p o leca  się gorąco  w yborcom  cen trow ym  n as tęp u jący ch  
p a n ó w : D la  o k ręgu  w y b orczego  :
A I ia n s - S t e ln f i i r t - T e c l i ł e n w u i - g :  F a b ry k a n t K a r l  T i i i in ic r -

■nann in R heine.
J l i i n s t e r - C o e s f c l ł l : R e g ie ru n g sra th  a. D. I)r . C l e m e n s  F r e i -  

l i e r r  r o ń  H e e r c n ia i i  in M inister.
IS ork en  - K e c k l i n ą h a u s e n  : F a b r ik b e s itz e r  A l b e r t  B e c l i -  

m a im  in B ocholt,
B e c k u i n - l j i i d i i i i s l i a u s e i i - W a r e m l o r f : K aufm ann  H e in r ic h  

W a t t e n t l o r f  in Ibbenb iiren .
B i e l e f e l d - W i e i l e n b r i i c k : D an d w irth  u n d  L a n d ta g sa b g e o rd n e te r  

H e in r ic h  H i i n ia n n  in N euenk irchen  b e i W ied en b riick . 
I * « « lc r b o r n - B i ir e n : R e n tn e r  und S ta d tra th  H e i n r i c h  H e s s c  

in P ad erb o rn .
HWxter -  W a r b u r g : A m tsg e rich sra th  und  L an d tsg sa b g e o rd n e te r

O tto  S ch m id t ,  in B erlin.
A i t e n a - I s e r l o h n  : R e d a c te u r  O c r h a n l  S t i i t z c l  in E sse n  a. d. 

R u h r.
H a g e n  : R e d a c te u r  S t l i t z c i  in E ssen .
B o c h u m - G e l s e n k i r c h e n  - H a t t l n g c u  : K au fm an n  F d u a r i l  

F u c h s  in K oln.
H o r t i n u n d - H o r d e : V e rle g e r L a m b e r t  L c n s i n g  in D ortm und . 
H a m m - l o e s t :  R e n tn e r .J o s e p h  I'l  l u/, in Soest.
L i p p s t a d t - B r i l o n : A m tsg e ric h ts ra th  S ell  w a r z e  in R iithen .

M onaster, dn. 8 c ze rw ca  1893 r.
C entralny kom itet w yborczy westfalskiego stronnictw a centrum . 

F rie d ric h  G ra f  v. D an d sb e rg -Y e len  und  G em en, p rzew odniczący .
D r. F ra n z  H illsk am p , se k re ta rz .

Ostrzeżenie dla Polaków.
P e w ie n  k r a w ie c  n az w isk ie m  K o łeck i czy 

K ow ack i, k tó r y  w  m oim  in te res ie  p o d r ó ż o w a ł  
i u b ra n ia  s p rz e d a w a ł ,  nie m a  p r a w a  śc ią g a ć  p ie ­
n iędzy . D n ia  1 c z e rw c a  u w o ln i łe m  go b o w iem  
z p o w o d u  s p rz e n ie w ie rs tw a  i k ra d z ie ż y  i o d d a łe m  
sp ra w ę  p r o k u rą to r y i .

N.  H e i * c e l t 9 Bochum, Schillerstr. 17.

W drukarni „W iarusa Polskiego “ w Bochum
je s t do n ab y c ia :

Nauka o Szkaplerzach.
C e n a  20fen.,  z p rz e s y łk ą  25 fen y g ó w

N aszem u P rezeso w i

Antoniemu Pawłowskiemu
n a  dzień 13 cze rw ca :

J a k  m iłą  ten  dzień  n as tręcza  nam  
chwilę.

D o w y n u rzen ia  uczucia  w dzięczności 
Z a  odeb ranych  d obrodzie jstw  ju ż  

ty le .
Iż je  ok reślić  trudno  je s t  w  k ró tkości. 
Ja k ie ż  w ięc  za to  oddam y Ci d a ry ?  
W  dniu  tale p rzy jaznym  T w ojego  

Im ien ia  ?
J a  w ięk sze j z łożyć  nie m ogę ofiary, 
N ad  szczerą w dzięczność i czułe 

ż y c z e n ia :
B yś d ługo ży jąc  nie zn a ł szw an k u  

c ia ła .
B yś b y ł szczęśliw ym  w  każdej ży ­

cia chw ili,
B y  ła s k a  B oska w  cn o tach  C ię 

w sp ie ra ła . 
N iechaj C ię żaden zam iar nie om yli, 
A g d y  p rzep e łn isz  dni T w e  w iek iem  

i cnotam i 
O siągi w  niebie koronę w-ieczną 

■/. an io łam i. 
Serce  T w e  tk liw e  na  nędzę ubogich, 
N ie chciw e zbio rów  b o g a ty ch  i 

m nogich,
C hociaż w  sk ry to śc i czynisz w sp o ­

m ożenia.
J a w n e  to B ogu, b y  uszczęśliw ien ia  
W sze lk ie  Ci z n ieb a  obficie sp ły ­

w a ły
I  w  czers tw em  zd row iu  dom  T w ój 

zachow ały .
Bat. życzęć d ług ich , łą cząc  szczere 

chęci
N a  znak. że ła sk i m am  zaw sze  w  

p a m ię c i:
Ż yj d ług ie  la ta , na  dom  je g o  ca ły . 
N iechże  Ci zdrow ie , s ła w a  zaw sze  

słu ż y  1
Żyj w  B oskiej p ieczy , żyj nam  ja k  

n ajd łu że j. 
S zczerego , w dzięcznego, w  um ysłu  

w yznan ie . 
B ierz  j e  m ój P a n ie  na pow inszo­

w a n ie :
Żc ten  n ad  w szy stk ich  w ym o w ą 

góruje.
K tóry  co m ów i, co pisze, to czuje. 
'A  w y k rzy k iem  trz y k ro tn im : N iech 

ż y je !  N iecli ż y je !  N iech  ży je !
M. K o n y s ,  

sek r. T o w . św . A ntoniego w  L a a r  
p. R uhro rt.

Baczność!
K to h y  w ie d z ia ł  o moich 

s z w a g ra c h  J a n ie  i Szczepanie 
R a ta jc za k , r o d em  z K asz  nic, 
parafii  W i lk o w o ,  p o w ia t  śm i­
g ie lsk i w  P o z n a ń s k ie m ,  rac zy  
mi o n ich  donieść .
W ojciech W ięckow iak i J u ­

lianna  tir. R a ta jc za k , 
L i n d e n  be i  H a n n o v e r ,  

S ti irkes tr .  21. I I .

N a s i k ę
o Bierzmowaniu

(k s ią ż e c z k a  o 33  s tronach )  
p o le ca m y  po  2 0  fen., z p rze ­
sy łk ą  o p ła c o n ą  po  25 fen. 
,, W ia ru s  P o lsk i ‘, Bochum-

Kasze ję c z m ie n n a
( fun t  po  15 fen y g ó w )  poleca

Gustaw Frank
B o c h u m ,  Bessemerstr. nr. 15-

%
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D n ia  15go cz e rw ca  o d b ęd ą  się w y b o ry  do par la m en tu ,  a  has łem  
ag i tacy jnem  je s t  p r o je k t  w o jsk o w y .

Ile*  p ań stw o  n ie m ie c k ie  w y d a ło  n a  c e le  w ojsk ow e?  
I le *  je s* c * e  n a  te  c e le  żą d a ją  od ludu?

P o  l icznych  d a w n ie jsz y ch  w y d a t  k ac l ip a r lam e n t  se p te n n a to w y  z g o ­
dził się n a  w iosnę  ro k u  1887. ab y  z n ó w  og rom nie  pod w y ższo n o  p o g o ­
towie w ojenne ,  tj. o 41 ty s ięcy  ludzi,  czyli raz em  n a  468 .409  przez  
cały okres  siedm ioletn i.  N ie  czeka jąc ,  aż  u p łyn ie  te n  ok res  czasu, z a ­
żądał  r z ą d  rzeszy  w  ro k u  1890 pow ięk sze n ia  arm ii o 18,475 ludz i ;  i na  
to  się zgodzono ,  p o m n a ż a ją c  j e d n a k  n a  żądan ie  cen trum  liczbę u r lo -  
pn ików  o G ty s ięcy  ludzi.

R ó w n o c ze śn ie  p r z y ją ł  p a r la m e n t  o g ro m n ą  w iększośc ią ,  do  k tó re j  
należeli ta k że  n a ro d o w i  l ibe ra łow ie  r e z o lu cy ę  W in d th o rsia , w y ­

grażającą nadzie ję ,  że
„ z w iąz k o w e  rz ą d y  z a n ie c h a ją  p lanów , w e d łu g  k tó ry ch  w szy scy  
zdolni do  no sz en ia  b ro n i  m ężczyźni m ieliby  b y ć  p o w o łan i  do 
czynnej s łużby , p o n ie w a ż  p rzez  to na  rzeszę  n iem iecką  s p a d ły b y  
z b y t  n ieznośn ie  c ię ż a ry 44. D ale j
„p ro sz o n e  są  r z ą d y  o sk rócen ie  czasu  s łu ż b y  w  czynnej a rm i i44 
i a b y  „ z a s ta n o w iły  się n a  se ryo  nad  u s ta w o d a w c z e m  z a p r o w a d z e ­
niem d w u le tn ie j  s łu żb y  w  p ie ch o c ie44.
M imo po w y ższ e j  rezo lucy i p rz e d s ta w i ł  rzą d  rzeszy  te m u  sam em u 

p a r la m e n to w i  w  l is to p ad z ie  r o k u  1892 n ow y  p ro jek t w ojsk ow y, 
■domagający się w zm o c n ie n ia  p o g o to w ia  w o jen n e g o  o 8 3 ,8 0 4  ludzi na  

1 p ięć i p ó ł  roku . S ta ły  w z r o s t  w y d a tk ó w  obliczono n a  6 4  m ilio n ó w  
m arek  rocznie ,  a  w y d a tk i  j e d n o ra z o w e  n a  6 2  m ilionów'. W  zam ian  
-chciano zgodz ić  się na  d w u le tn ią  s łużbę  w  p iechocie,  p o m n a ż a ją c  je d n a k  
roczny  p o b ó r  r e k r u tó w  o 60 tys ięcy  ludzi.  N ie  g odz i ł  się je d n a k  rz ą d  
n a  u s ta w o d a w c z e  poręczen ie ,  iż s łu ż b a  w  p iechoc ie  ty lko  d w a  la ta  
t r w a ć  będzie .

N a  to  n ie  m ogło  ce n tru m  się zgodzić .  P r a g n ą c  j e d n a k  sk rócen ia  
s łużby  w  w ojsku ,  p rz y s ta w a ło  n a  pom nożen ie  r e k ru tó w  i -wydatków o 
ty le ,  a b y  p rzez  sk rócen ie  czasu  s łużby  s iła  zb ro jn a  nie s ta ła  się s łabszą .  
O fia ro w a n o  w ięc  rz ą d o w i  2 7 ,0 0 0  rekrutów ' i  10 m ilionów ' m a ­
re k  roczn ie  w ięcej ,  niż d o ty ch czas .  R z ą d  j e d n a k  nie p rz y ją ł  tej oferty . 
N a ro d o w i  l ib e ra ło w ie  ofiarowali w ięcej,  a le i to  rzą d o w i n ie w y s ta rcz a ło .  
N a to m ia s t  p r z y ją ł  on w  os ta tn ie j  chwili w n iosek  b a r o n a  H iinego ,  w e ­
d łu g  k tó reg o  p o g o to w ie  wmjenne p o w ię k s z o n o b y  o 7 0  ty s ię c y  ludzi, 
s ta łe  w y d a tk i  o 5 5  m ilionów ' ro cz n ie , a  l iczbę r e k r u tó w  o 
5 3 ,5 0 0  rocznie .  J e d n o r a z o w e  w y d a tk i  w y n o s i ły b y  p rzy n a jm n ie j  57  
'm ilionów  m arek .  P a r l a m e n t  odrzuc ił  w n io se k  H iinego  210 g ło sa m i 

"p rzec iw  162 i n a ty c h m ia s t  z o s ta ł  ro zw ią zan y .
T a k ż e  ce n tru m  w  p rz e w a ż n e j  sw ej w iększośc i  (93 g ło só w  p rzec iw  

12), o św ia d cz y ło  się p rze c iw  w n io sk o w i  H iinego  i z g o to w a ło  m u  u p a ­
dek. D la  czego?

1) Bez w ą tp ie n ia  b y łb y  r z ą d  w n e t  zn ó w  p o w tó r z y ł  p ie rw o tn e  ż ą ­
danie ,  to  z a p o w ie d z ia ł  ju ż  kanc le rz ,  a dop ie ro  n as tęp n e g o  d n ia  cofną ł  
n ie o g lęd n c  s łow o.

2) P o  p rzy ję c iu  p ro je k tu  H iinego . n ie z d o ła n o b y  p rze szk o d z ić  p rz e ­
p ro w a d z e n iu  po w sze ch n e j  s łużby  p o d  b ro n ią  d la  w szys tk ich ,  k tó rz y b y  
j ą  nosić  mogli.

3) O sob is te  c ięża ry  w o jsk o w e  i w y d a tk i  n a  w o jsk o  są  ju ż  dziś 
t a k  w ielkie, że bez  kon iecznej  p o t r z e b y  nie m o ż n a  ich p o w ięk szać .  O to 
n ie k tó re  cy f ry :

P o g o to w ie  w o jen n e  liczyło  s z e reg o w có w  i podofice rów  w  roku  
.1872: 3 5 0 ,0 0 0 ;  187 5 :  4 0 1 ,6 5 9 ;  1 8 8 1 :  4 2 7 .2 7 4 ;  1887: 468 ,419 , a  obe­
cn ie  m a  być po d n ie s io n e  do 570,877 ludzi.

S ta łe  w y d a tk i  roczne  n a  w o jsko  w z ro s ły  z 2 5 0  m ilio n ó w  m a ­
r e k  w  ro k u  1872, n a  4 2 8  m ilionów'. J e d n o ra z o w e  w y d a tk i  w ynos i ły  
od ro k u  1872 ju ż  2971 m il ionów , a  b ieżące  i je d n o ra z o w e  w y d a tk i  r a ­
zem  12,402 m ilionów. P r z y te m  w y d a n o  zu p e łn ie  o trzy m an e  od F r a n ­
cuzów  5 tys ięcy  m il ionów  i zac iągn ię to  n a  r a c h u n e k  rz e sz y  niemieckiej 

U 000 m ilionów  m arek .

D o czeg ó ż  to  m a doprow adzić?
K an c le rz  rzeszy' og łos i ł  p ro je k t  H iinego  za  has ło  w yborcze .  N a -  

szem  has łem  są  r e z o lu c j e  W i n d h o rs t a ,  te n  sp a d ek  po w ielk im  n aszy m  
p rzy w ó d cy .

Czy r z e c z y w iśc ie  w y d a tk ó w  p ok ryć  n ie  m ożna?
W e d łu g  p ro je k tu  rz ą d o w e g o  t r z e b a b y  roczn ie  w c ią g n ąć  do w o jsk a  

60 tys ięcy  r e k ru tó w  w ięce j  niż d o ty c h cz as  i t r z y m a ć  sta le  84 tysięcy  
ludz i  w ięcej p o d  b ron ią .  O b c ią ży ło b y  to  dziesią tk i ty s ięcy  rodzin ,  k tó re  
n ie ty lko  b y ły b y  p o z b a w io n e  na j lep szy ch  sił roboczych ,  lecz nad to  b y ­
ły b y  zm uszone  w y s y ła ć  do k o sz a r  d o d a tk i  do  skąpego  żołdu.  G d y b y  
p rzy ję to  p ro je k t  w o jsk o w y ,  z k ą d  b ra ć  p ien iądze  n a  p o p raw ie n ie  żołdu, 
n a  p o w e to w a n ie  ta k  n ie rów n ie  i t a k  n ie sp raw ied l iw ie  roz łożonych  cię­
ż a ró w  m an ew ro w y c h ,  n a  p o w ięk sze n ie  p en sy i  n iższych  i ś redn ich  u rzę ­
dn ików , n a  m e lio raeye  ro lne ,  n a  cele szko lne  i ty s iąc e  innych  n iezbę­
dnych  w y d a tk ó w ?  N a tu ra ln ie  w y p a d ło b y  znaczn ie  pom nożyć  liczbę 
podoficerów , k tó r z y b y  po te m  z a jm o w a li  ró żn e  u rzędy ,  u t ru d n ia ją c  do 
nich  p rzy s tę p  cyw ilnym .

Jeże li  zo s tan ie  w y b ra n y  p a r la m en t ,  k tó ry  zgodzi się n a  rzą d o w y  
p ro je k t  w o jskow y ,  n ie  m ożna  w ątp ić ,  że zezw oli  on ta k że  na  wiele 
innych  w yd a tk ó w .  D o sy ć  p o m y ś leć  o żą d an iac h  n a  cele m aryna rk i .  
R o z w iąz an y  p a r la m e n t  zgodz i ł  się n a  w szy s tk o  co b y ło  p o trze b n e  na

ob ronę  w y b rz eż y ,  ale odm ów ił  w y d a tk ó w  (p rzesz ło  10 m ilionów  rocznie) 
n a  flotę, k tó r a b y  m ia ła  d z ia ła ć  n a  p e łn em  m orzu . G d y  p o w s ta n ie  p a r ­
lam en t p o ta k u jąc y  będz ie  inaczej.

D ac*ność w ięc , n ie  d a jc ie  s ię  p rzed e w szy stk iem  za stra szy ć!
M ów ić  w am  znów  b ę d ą  o n ie bezp ieczeńs tw ach  zew n ętrzn y ch ,  to  

przecież  dzieje  się w o b e c  każ d eg o  p ro jek tu  w o jskow ego .  P o m y ślc ie  
ty lko  o w y b ry k a c h  roku  sep ten n a to w eg o .  K an c le rz  C apriv i  sam  o św ia d ­
czy ł w yraźn ie ,  że n iebezp ieczeńs tw o  w o jn y  z R o s y ą  lub Franc.yą  nie 
je s t  dziś w iększe  niż p rze d  dw u d z ie s tu  la ty .  N a d to  is tn ieje  p o tro jn e  
p rzym ierze ,  łączące  N iem cy ,  A u s t r y ą  i W ło c h y ,  a w zm ocn ione  jeszcze  
p rzez  t r a k t a ty  h and low e .  P o w ą tp ie w a ć  znów  b ę d ą  o w asze j  w iernośc i  
d la  p a ń s tw a ,  jeżeli nie zechcec ie g ło so w a ć  za  zw o lenn ikam i p ro je k tó w  
w o jskow ych .  W  czas ie  w alk i  ku ltu rne j  p rzy w y k l iśm y  je d n a k  do  tego, 
że w rogam i p a ń s tw a ,  zd ra jca m i itd. n a z y w a ł  n a s  k a ż d y  ulicznik. C ie r ­
p ieć  tego  je d n a k  nie m a m y  obow iązku . K an c le rz  sam  pow iedz ia ł ,  że 
an i myśli z a rzu ca ć  p rzec iw n ikom  p ro je k tó w  w o jsk o w y ch  b r a k u  p r z y ­
w iąz an ia  do p a ń s tw a .  Jeże li  w a m  k toś  tak i  z a rz u t  uczyni,  da jc ie  m u 
ja k  na jdob itn ie jszą  odpow iedź .

P o w o łu ją  się ta k ż e  n a  p ow ag i w ojsk ow e. T a k .  p o w a g i!  
W ie lu  k o m e n d eru jąc y ch  je n e ra łó w  i inni zn a w cy  w o jskow i są  p rze c i­
w n ikam i p ro jek tu ,  p o n ie w a ż  dw u le tn ią  s łużbę  u w a ż a ją  za  szkodliw ą. 
P o w o łu ją c  się n a  tc  p o w a g i  s t ronn ic tw o  k o n se rw a ty w n e  p ie rw o tn ie  
zw alcza ło  p re je k t  w o js k o w y ;  później j e d n a k  zm ieniło  zdan ie  i zgodziło  
się  n a  dw u le tn ią  s łużbę w  nadzie i,  że z czasem  znów  u su n ą ć  j ą  zdoła .  
P o d o b n ie  pos tąp il i  sob ie  n a ro d o w i- l ib e ra ło w ie .  P ie rw o tn ie  uzna li  p r o ­
j e k t  r z ą d o w y  za  n iem ożliw y, po te m  chcieli p o w ięk szy ć  w o jsko  o 80,000 , 
n as tęp n ie  o 45,000 , a w  końcu  popar li  w n io se k  H iinego , ż ą d a ją c y  70 
tysięcy .  O s ta tec zn ie  by l iby  za p e w n e  rządow i p rzy z n a l i  i 84 ,000. O w i 
p a n o w ie  mieli n ie za w o d n ie  ta k że  za  so b ą  p o w a g i  w ojskow e, ilekroć 
zm ieniali  sw e zdanie .  D a w n ie j  sądz iły  p o w ag i ,  że wdęcej na leży  s ta ra ć  
się o w ydoskona len ie ,  niż o pom nożen ie  w o jska .  D n ia  24 czerw ca  1890 
ro k u  ośw iadczy ł  C a p r iv i :  „ P rz y p u sz c z a m ,  iż rządom  zw iązkow ym , jeżeli 
w  na jb liższych  l a t a c h  w y s tą p ią  w o b e c  p a r la m e n tu  z n o w y m i ż ą d a ­
n iam i n a  cele w o jskow e,  chodzić  będz ie  o w y d o sk o n a len ie  tego  co je s t ,  
zgodn ie  ze zdan iem  księcia  B ism arcka ,  iż w ięcej  za leżeć  p ow inno  n a  
dobroci ,  niż n a  liczbie w o js k a .44 P ó ł to r a  roku  po tem  p rze sze d ł  C a p riv i  
n a  s tanow isko  w rę c z  p rz e c iw n e :  z a ż ą d a ł  o 84 tys ięcy  ludzi w ięcej ,  nie 
tro szc zą c  się  o d o b ro ć  w o jska ,  k tó re  zepsuć  się m usi po n ie w a ż  b ra k  
in s t ru k to ró w ,  z w ła sz cza  podofice rów  i to tom w ię c e j  ze  w zg lędu ,  że 
d w u le tn ia  s łu ż b a  w ięce j  od in s t ru k to ró w  w y m a g a  w p ra w y .  P rz y te m  
należy  wspomnieć,, że ks. B ism arck ,  k tó ry  w  ro k u  se p ten n a to w y m  dla  
w szy s tk ich  „p rz y jac ió ł  p a ń s tw a 44 b y ł  n a jw y ż sz ą  „ p o w a g ą 44 w o jskow ą,  
j e s t  s ta n o w c z y m  p rzec iw n ik iem  p ro jek tu  r z ą d o w e g o  i zw a lcz a  go 
w  sw ych  p ism ach  pod  ty tu łem  „ H a m b u r g e r  N a c h r ic h te n 44 i „D ie  Z u -  
k u n f t44. C zyż w o b e c  tego . n a  żą d an ie  p o w a g  m a m y  p o m n o ż y ć  rek ru tó w
0 60 ty s ięcy  roczn ie ,  a  w y d a tk i  n a  w ojsko  o 66 m ilionów  m a re k  ro ­
cznie!  G łó w n y m  pow odem  pow ięk sze n ia  w o jsk a  j e d n a k  m a  b y ć  w zg ląd ,  
iż F ra n c u z i  i R o s y a n ie  raz em  m a ją  w ięcej w o jska ,  niż N iem cy .  A u -  
s t ry a c y  i W ło s i .  T o  p r a w d a ,  ale cóż z tego  w yn ika .  K ied y  C ap riv i  
chc ia ł  je szc ze  m nie jszej ale dobre j  arm ii o d p o w ied z ia ł  27 l i s to p a d a  1S91 
ro k u :  „ T o  p rze rz u can ie  liczb m oże b u d z ić  w ą tp l iw ośc i  i rozu m ie ją  to  
w e  F ra n c y i ,  je s t to  t a k  z w a n a  w śc iek lizna  l iczbow a. Jeże l i  czy te ln ik  
g a z e ty  n iem ieckie j dow ie  się. że gdzieś  w ięcej w y s ta w io n o  żo łn ierzy ,  
n iepow inno  go to  n iepokoić .  D o p ó k i  a rm ia  n iem iecka  będz ie  t a k  d o ­
sk o n a łą  j a k  j e s t  obecnie ,  je s te m  p ew n y ,  że nie m a  n a ro d u  w  E u ro p ie ,  
k tó ry b y  b y ł  t a k  p rz y g o to w a n y  n a  p rzy sz łą  w ojnę,  j a k  n iem iecki.44 T e ­
raz  śp ie w a ją  inaczej.

A  g d y b y  p r o je k t  w o jsk o w y  zo s ta ł  p rzy ję ty ,  

xką<l b rać  ty le  p ien ięd zy , p o trzeb n ych  do je g o  p rzep ro ­
w a d z en ia  ?

T o  je s t  w łaśn ie  na jw ażn ie jsze  p y ta n ie  p r z y  ca łe j sp ra w ie  i d la 
tego też  p rzy jac ie le  p ro jek tu  to  p y ta n ie  omijają . L ec z  k to  te  g ro sze  
b ęd z ie  sk łada ł ,  ż ą d a  w y ra źn e j  odpow iedzi.  R z ą d  rzeszy  u ła tw i ł  sob ie  
tę  p r a c ę  —  chcąc  p o d w y ż sz y ć  cło od  p iw a ,  w ódk i i g ie łdy .  P rz e c iw  
cłu n a  g ie łdę  nie m a  co m ówić, coż k iedy ono ty lko 12 m ilionów  by  
p rzyn ios ło .  P r z y  cle n a  p iw o  i w ó d k ę  są  dw ie  rzeczy  m o ż l iw e : cło 
b ę d ą  o p ła c a ć  albo w sz y s c y  ci, k tó rzy  w ódkę  i p iw o  piją, a  w ten c za s  
b ęd z iem y  mieli w ielki p o d a te k  pośredn i,  albo  —  a  ta k  w łaśn ie  zam yśla  
rz ą d  —  op ła ca ć  b ę d ą  w łaścic iele  gorze ln i  i b ro w a ró w ,  a  w tenczas  
w ie lka  liczba  m a ły ch  i średnich  b ro w a ró w  i gorze ln i  musi upaść .  Co 
to j e d n a k  m oże m ieć  za  sens now e w y d a tk i  n a  w ojsko  ty lko n a  b ro ­
w a r y  i gorze ln ie  na ło ży ć  i zn a cz n ą  l iczbę z nich przez  to  z r u jn o w a ć ?  
Z innej s t ro n y  p ro p o n o w a n o  z a p ro w a d z e n ie  m onopolu  ta bacznego .  Lecz
1 n a  to  nie m ożem y się zgodzić ,  gdyż  p rzez  to  o lbrzym ia liczba sa m o ­
dzie lnych  kupców , f a b ry k a n tó w  i h an d la rzy  tabak i  zo s ta łab y  p o z b a ­
w io n a  chleba.

L e c z  te ra z  do sy ć  o p ro jekc ie  w ojskow ym .
P rzy  zb liża ją cy ch  s ię  w yborach  je s z c z e  o dużo in n y ch  

rzeczy  ch od zi.
R o z t rz y g a ją  one o w ew nętrzne j  po lityce  n a  ca łe  5 lat.
C entrum  in te resa  w szys tk ich  klas ludnośc i p o ró w n o  uw zg lędn ia ło ,  

szczególnie  je d n a k  in te resa  s tanów  c ierp iących  n iedos ta tek ,  in te resa  ś re ­
dnich i n iższych  w ars tw  ludności,  ro ln ików , d ro b n y ch  rzem ieś ln ików



5 robotników. Skoroby centrum się rozpaść  miało, natenczas wraz 
z nieni znikłaby i polityka, jakiej się ono trzyma.

Centrum zawsze brało w obronę krajowe r o l n i c t w o  przeciw 
konkureneyi zagranicy  i dla tego głosowało za zaprowadzeniem ceł 
i za ich podwójnem podwyższeniem. Socyalni demokraci nieznużeni 
zarzucają  stronnictwu centrum, że przyczyniło się do podrożenia chleba, 
ale nie mogą udowodnić, że ehleb rzeczywiście podrożał. Nie wspo­
m inają  też nic, że równocześnie z cłami na zboże, zaprow adzono też 
cła przemysłowe. P rzed  dw om a laty głosowuło centrum za  trak ta tam i 
handlowym i z A ustryą  i W łocham i, wskutek czego zboże staniało . Za 
tymi trak ta tam i g łosow ała  również przeważająca większość posłów kon­
serwatywnych, wolnokonserwatywnych i liberalnych. A  dla czego? 
Oto ustanaw iają  na lat 12 cło na 3,50 m. zapobieżono dalszemu zni­
żaniu ceł, a nadto  związek handlowy wzmocnił potrojne przymierze 
i usunął zamieszanie, jakie dotąd panowało w dziedzinie celnej.

S tan  rzemieślniczy dom aga się przedewszystkiem zaprow adzenia  
egzaminów rzemieślniczych, aby wytępić partactwo. R ozw iązany par­
lament przyją ł staraniem centrum odpowiednią uchwałę, której przecież 
rząd  nie zatwierdził. I  ten wniosek w ypada  ponowić. A dla tego n a ­
leży w ybierać mężów, którzy go poprą, a więc przedewszystkiem człon­
ków- stronnictwa centrum. Dalej chodzi rzemieślnikom o rozwinięcie 
cechów, aby wszelkie siły rzemiosła zjednoczyły się w cechach i aby 
całość w ystępow ała  w obronie jednostek. I  otern myśleć będzie cen­
trum. Ze Wszystkich stronnictw, tylko centrum ma prawdziwych i rze­
czywistych rzemieślników w swym gronie, a i nowe kandyda tu ry  rze ­
mieślnicze są postawione.

Kupców i przemysłowców7, zw łaszcza średnich i mniejszych bro­
niło centrum W ostatnim czasie bardzo energicznie. W sku tek  energi­
cznego domagania  się centrum obostrzono ustawę przeciw lichwie i 
w ydano  ustaw ę przeciw nadużyciom przy sprzedaży na raty. N atom iast 
wnioski centrum przeciw nadużyciom handlu domokrążczego i konkursów 
nie przeszły ponieważ parlam ent został rozwiązany. I  te wnioski zo­
staną  ponowione. O bok us taw odaw stw a w sprawie robotniczej należy 
dużo uczynić celem przywrócenia uczciwości w życiu przemysłowem, 
dla usunięcia brudnej konkureneyi i niezliczonych oszukańczych w y­
biegów, które uczciwemu kupcowi za truw ają  życie.

I>la r o b o tn ik ó w  przeprowodził ostatni parlam ent ustaw ę o 
sądach przemysłowych i dodatek do ustawy o ochronie robotników, 
ochraniający7 mianowicie kobiety7 i dzieci i zaprow adzający  ściślejszy 
spoczynek niedzielny. Z powodu zaczepek, jakie  mianowicie pod tym 
względem czyniono stronnictwu centrum, należy najwyraźniej zazna­
czyć: spoczynek niedzielny wynika z przykazania  Bożego i w yraźnej 
po trzeby  natury  ludzkiej. Z pobudek religijnych i ze względów ludz­
kości należy go przeprowadzić. W szystko , co w tym względzie uczy­
niono. jes t  zasługą centrum. Pow inny  jednak  władze  ustaw ę przepro­
wadzić  rozsądnie, bez szykan i to nie tylko w handlu, lecz także 
w przemyśle.

Niemożna dosyć często przypominać, że socyalno-dem okratyczne 
stronnictwo głosowało przeciw wszystkim ulgom dla robotników . S o -  
cyalni demokraci w7 parlamencie głosowali p rzeciw 7 ubezpieczeniu na 
w ypadek  choroby, od w ypadków  na starość i na w ypadek  niezdolności 
do pracy, przeciw sądom przemysłowym, a naw et przeciw ustaw ie o 
ochronie robotników, mówiąc zawsze, że to w szystko ' nic nie warte. 
W łaśn ie  zabiegi centrum w interesie robotników są przedmiotem nie­
naw istnych zaczepek. Ilekroć czegoś zażąda kontentując się cząstką 
w obec niemożności uzyskania wszystkiego od innych stronnict, zawsze 
spadają  na nie niesłuszne zarzuty. Za  niedokładne wskutek oporu in­
nych stronnictw7 ustawy, zawsze ma centrum odpowiadać. Naw7et błę­
dną ustaw ę o nalepianiu k ładą na karb centrum, choć ogromna w ię­
kszość jego  członków głosowała przeciw tej ustawie. O skuteczne, 
choć powolne podnoszenie stanu  robotniczego bowiem, socyalnym de­
mokratom nie chodzi. Dla nich wygodniej, jeżeli mogą przygotować 
robo tn ika  do rewolucyi, łudząc go baśniami o socyalistycznem państwie 
przyszłości.

K iedy socyaliści mieli w parlamencie powiedzieć, jak  w yglądać 
będzie ich w7 państwie, uciekali się do marnych wybiegów. R oz­
sądny robotnik więcej ceni polepszenie obecnego swego bytu, niż pie­
czone gołąbki w7 socyalistycznym raju, a robotnik, który jes t  wierny 
religii swych przodków, nie może głosować na socyalistów, ponieważ

stronnictwo to pała  nienawiścią do chrześeiańs tw a i wszelkiej religii 
a Kościół i kap łanów  wytępić pragnie. Nie wierzący w7 Boga robotnik 
ma stać się lalką w ręku przywódców i agita torów  socyalistycznych 
którzy żyją z jego  grosza i wyciągać za nich na w ypadek  rozruchów, 
kasztany z ognia. My przew rotu  nie chcemy. Zam iast rewolucyi, po­
łączonej z przelewem morza krwi i łez, żądam y pokojowych reform 
społecznych i dla tego bronimy chrześciańskiego stanu robotniczego, 
którego dolę, jak  najwięcej poprawić gragniemy.

Oto wszystko chodzi, a nie tylko o projekt wojskowy.
Baczność, otw7orzyć oczy, aby  później nie botrzeba otwierać worka 

i aby polityka w ew nętrzna  nie w eszła  na takie tory, na k tóreby pła­
kać wypadło.

Zważcie o co ch o d z i! Jeżeli zbierze się parlament, w którym 
stronnictw a środkowe mieć będą przewagę, przejdzie naturalnie prze- i 
dewszystkiem projekt wojskowy. Ale niedość na  tem. O usunięciu i 
powodów niezadowolenia katolików niemieckich nie można będzie my- ! 
śleć. Nie będzie też mowy o zniesieniu ustaw y przeciw Jezuitom, 
k tóra  s ta ła  się jeszcze nieznośniejszą od czasu, kiedy zniesiono ustawy 
przeciw socyalistom. Nie brak naw et powodów do obawy, że wię­
kszość parlam entarna  zechce rozpocząć na nowo walkę kulturną. Na­
uczeni doświadczeniem przeszłości powinniśmy zawsze być przygoto­
wani do odparcia  a taku  na wolność Kościoła.

Dalszy ciąg reform społecznych pójdzie w zapomnienie, jeżeli się 
nie cofnie. W sku tek  tego w zrastać  będzie ciągle socyalna demokracya, 
której siła polega na tem, że wrskazyw ać może na istniejące niedostatki,! 
a która niezdolna je s t  przyczynić się do poprawienia  obecnych sto-! 
sunków.

Bardzo zagrożone będzie powszechne praw o głosowania, które 
n ienawidzą mianowicie narodowi liberałowie. Nie można wątpić, że 
wystąpienie przeciw tej głównej zasadzie konstytucyjnej, wtrąciłoby 
rzeszę niemiecką w wielkie zawieruchy.

Niezmierne więc ma znaczenie istnienie silnego stronnictwa cen­
trum  w nowym parlamencie.

Centrum nie spełniło jeszcze swego zadania, które stało się jeszcze' 
trudniejszem i ważniejszem.

Co K ard y n a ł  sekretarz  stanu Jacobini,  powiedział w nocie z 21 
stycznia 1887 roku i dziś jeszcze ma znaczenie: „Zadanie  katolików, 
pow ołanych do bronienia interesów religijnych nie może uchodzić za 
skończone, bo obok zadania  warunkowego i czasowego istnieje żądanie 
trw ałe  i bezwarunkowe. Czasy obecne wym agają  od katolików, aby 
starali się o zupełne zniesienie ustaw wrogich Kościołowi i czuwali, 
aby nowe ustawy należycie tłom aczono.“

W yborcy  s tronictw a c e n tru m ! Usiłują wam wmówić, że stara 
baszta, za której murami odpieraliście zwycięzko zaczepki ks. Bismarcka, 
narodow ych liberałów i socyalnych demokratów, chwiać się zaczęła. 
T o  słyszeliście już  po sto razy, ale baszta  stoi jak  stała. Tylko chmury 
ponad nią przechodziły, ale niebawem pokazało  się słońce. T ak  było 
przed 6 laty, kiedy nasz wielki W indhors t  zapytał,  czy na nagrobku 
pełnego sławy stronnictwa w yryć należy słow a: „T u  spoczywa centrum, ' 
przez wrogów nigdy niezwyciężone, ale opuszczone przez przyjaciół.1 
Ale przyjaciele nie opuścili stronnictwa, a jeżeli dziś znów zaczepiają 
nas ze stron wszystkich nieprzyjaciele, kiedy z przyjaciół niejeden tak, 
jak  w roku septennatow ym  opuścił dawnych towarzyszów broni, powin­
niśmy tem silniej ścieśnić nasze szeregi. Baszta  bowiem, której bro­
nimy, spoczywa na opoce wiecznej p raw dy, a dopóki pozostaniemy tem, 
czem jesteśm y tj. chrześciańskiem stronnictwem ludowem. nie bronimy 
własnych tylko interesów, nie służymy stronnictwu, lecz Bogu. Rozbić 
was będą usiłowali, w ystraszyć  i oszukać różnymi środeczkami, rosyj­
skimi kozakami, francuzkimi szałasami, „szczerze katolickimi44 przeci­
wnikami centrum i rozmaitemi innemi rupieciami z roku 1887.

Wie <lajeie s ię  w y w ieść  w  p o le !
Im  więcej owi panowie do was łasić się będą, tem pilniej patrzcie 

im na  pazury. W a lk a  będzie ciężka bez wątpienia, ale zwycięztwc 
w  naszem ręku. Pracu jc ie  gorliwie, zgodnie, ochoczo, zyskujcie przy­
jaciół, gdzie tylko możecie: na zgromadzeniach, w towarzystw ie, przy 
w arsz ta tach , na ulicy, a potem dnia 15go czerwca wybierajcie pra­
w dziwych kandydatów  centrum, którzy zupełnie stronnictwu centrum 
są oddani, a hasłem  naszem jak  już tyle razy  będzie zwycięzki okrzyk:

Za prawdę, wolność i prawo!

Wyborcą do parlamentu je s t  każdy obywatel niemiecki, k tóry  w dniu w yborów  skończył la t  25 chociaż nie płaci podatków. 
M iejscem  w yboru  je s t  lokal w yborczy  okręgu, w k tórym  w yborca  podczas w yborów  mieszka.
C zas M yborów je s t  w czw artek  dnia 15 czerw ca 1893 od godz. 10 z rana  do godz. 6 po poł. bez przerw y  obiadowej.
W ybór j e s t  ta jn y . K ażdy  w yborca  powinien karteczkę  z nazwiskiem swego k andyda ta  oddać złożoną przewodniczącemu wyborów, który 

nieotwierając karteczki, obowiązany włożyć ją  wobec w yborcy  do urny.
W y b ó r  je s t  więc pod każdym względem dogodny, a każdy może bez obaw y, nie zawisie i bez przym usu głosować tak, jak  mu każe przekonanie!

Kandydatem stronnictwa centrum na okręg dortmundzki jest:

Lambert Lensing, Dortmund.

„Wiarus Polski" Pism o dla P o lak ó w -k a to l ik ó w  na obczyźnie w ychodzi trzy  razj 
tygodniow o w Bochum z redagow anym  przez k ap łan a  polskiego 
ks. dr. L issa  dodatk iem  tygodniow ym  pod t y t . : „N au k a  K ato licka41! 
zaw iera jącym  Ickcye i ewangielie na  w szystkie  niedziele i święta, 
kazania ,  a r tyku ły  religijne, k ronikę kościelną itd. Prenumeratę 
przy jm u ją  w szystk ie  urzędy pocztow e a w ynosi ona 1 m arkę 75 fe* 
nygów  kw arta ln ie  z odnoszeniem do domu przez listowego 
a 1 markę 50 fenygów  bez odnoszenia.

Redaktor odpowiedzialny (w  zaatępatwie): Antoni Brejaki w  Bochum. — Nakiadem i czcionkami W ydawnictwa „W iarusa Polskiego41 w  Bochum.


